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Przedpłata w ynosi:
W  K ra k o w ie ;

miesięcznie 1 złr., kwartalnie li złr,, 
półrocznie ®  A ., rocznie i #  zł.

Za odnoszenie do domu dolicza się I ft  cnt. 
nuesiecznie.

Na p ro w in c ji I w  c a łej m on archjl 
A u s tro -W ę g ie rs k le j:

miesięcznie f  złr. -* 5  cn t., kwartalnie 
4  złr. półrocznie 8  złr., rocznie i ®  złr.

Humer pojedyńczy 6 cnt.

*

i J S I a i E f l P S L g
wychodź, codziennie, a więc i w n êdẑ elę, o grodz. 8 rano.

* e.o.i

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy ra> l i i  ceutów, za uastę 
pne po & centów. — Małe ogłoszeń a 
na pierwszej stronie l O  centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej stro
me K i  cnt. taksa i Hf cnt od t.yrai'. 
W rubryce „Itadesłane" * 0  centów od 

wiersza-

Adres dla telesrr mów: 
„ K U R J E B ."  — K R A K Ó W .  

kopiaów Redzkcir ato zwraca.
■d .10

TU3TD ̂ .BLCJA. X AT3MHSTTSTFŁAOJA: UliOB- Bmwalca Iffir 7, I* piętro.

Program przyszłości.
Z powodu artykułu swego pt. „Z  progra

mu niedalekiej przyszłości* odebrał K urjer  
Pozn. od iednego ze swych przyiae.ół na 
stępujące pism o:

Z  Berlina, 22 marca.
Redakcja K w jera  Poznańskiego, um ie

szczając w łamach swego pisma artykuł 
pod napisem : „Z  programu niedalekiej
przj szłości“ , przygotowaną na to być mu
siała, że wygłoszone tam zdania doznają 
w społeczeństwie naszem nierównego przy
jęcia  i w yw ołają ożywioną dyskusję. 
Autor artykułu, z powodu obecnego prze 
łom u w ministerstwie pru«k em, resp. 
rządzie cesarstwa niem ieckiego, nawołuje 
społeczeństwo polskie w niejasno i dory
w czo sformułowanych zdaniach do zmia 
ny swej dotychczasowej politycznei po
stawy i akcji, zachęcając do wspólnej z 
Niemcami dla dobra państwa pracy ; a 
sani dotychczasową politykę Polaków, 
pod panowaniem pruskiem zostających, 
zowiąc ją polityką absteneii i protestu. —  
Pierwsze —  zdaniem m ojem  —  niepo
trzebnie, drugie fałszywie. Zmiana mi
nisterstwa może bezwątpienia wpłynąć 
także na postawę rządzonego przez n,e 
ludu, tak do niem ieckiej, jak i do pol
skiej narodowości należącego. Z  ustąpie
niem męża, który po wiele razy dawał 
nam dowody swej niechęci i nigdy skarg 
naszych i życzeń wysłuchać nie chciał, 
wstępuje pewna otucha w serca i ludność 
z nowem zaufaniem zbliża się do mini
strów i do rządu. Jednakże w programie 
naszej polityki żadna zmiana zasadnicza 
nastąpić nie może i nie potrzebuje.

Jaki to jest program, w szyscy wiemy 
od najznaczniejszego do najmniejszego z 
współobywateli naszych; wypow.adamy 
go w mniej lub więcej trafny ch i dobra
nych orzeczeniach na wiecach i zgrom a
dzeniach naszych, wypowiadają go po 
słow ie nasi w Sejm ie pruskim , w par
lamencie niemieckim. Program ten, jakim 
był, takim jest i takim pozostanie i na 
przyszłość. M ógłbym  go tu szeroko roz
toczyć przed czytelnikami, ale wolę go 
streścić raczej w krótkie słow a, zbijaj jce 
twierdzenie autora artykułu wyżej po 
mienionego.

A  w ię c : jesteśm y poddanymi korony 
pruskiej, obywatelami państwa pruskiego ; 
jako tacy, mamy prawa i obowiązki po
lityczne ; wym ieniać ich tu nie potrze- 
b u ję , wyszczególniać nie mogę w kró
tkich s łow ach ; ogłoszone one dla wszy 
stkich i w ustawie konstytucyjnej i w 
prawach krajow ych. — Hasła w ięc przy 
należności do Prus powtarzać1 nie trzeba: 
dane ono oddawua nie przez n a s , ale 
przyjęte od n a s , tak Kilkakrotnie sio 
wami przez posłów naszych w Sejm ie, 
jasno i niedwuznacznie, jako  i przez! 
czynne wypełnianie tych obowiązków 
przez nas wszystkich, i to nietylko tych 
obowiązków, do których wypełniania mo
glibyśm y być zm uszeni, ale i tych, któ
rych podejmujemy się z dobrej a nie 
przymuszonej woli. —  Gdzież więc au
tor artykułu widzi tę abstynencją, czy 
abstencją od wspólnej pracy z N iem ca
mi. W  dawniejszych latach można było 
z pewnem uzasadnieniem twierdzić coś 
podobnego, ale obecnie od roku 1870 
jest to zarzut nieuzasadniony. W powia
tach , w prowincjonalnych ciałach, w 
Berlinie w ciałach prawodawczych biorą 
Polacy udział, o ile słabe ich siły star
czą ; do wszelkich urzędów, czy państwo
w ych, czy komunalnych garną się, a j e 
żeli tam są n ieliczn i, to nie ich winą 
przecie, lecz sprawia to niezaufanie rzą
du albo niechęć współobywateli Niem
ców. —  Jeżeli gdzie , to chyba w parla
m encie niemieckim skarżyć się uiożua na 
słaby udział posłów polskich w pracach 
tego c ia ła ; — lecz przecież wszyscy w ie
rny, że ta abstynencja nie w ypG w a ze 
żadnych politycznych pobudek. W ększ i 
część pesłow naszych to rolnicy, którzy 
pomni w krytycznych obecnie już od lat 
kilku czasach na przysłow ie: „pańskie
oko konia tuczy*, po krótkim zawsze po
bycie w Berlinie, wracają do ognisk d o 
mowych ; nie m oże być w ięc mowy o 
tem, ażeby przy dorywczym  tylko poby 
cie w parlamencie, zająć się mogli szcze
rze i skutecznie jeg o  pracami. Robimy 
dla pańbtwa pruokirgo co m ożem y, i o 
ile tylko dopuszczają nas do tych robót, 
•leżeli tak je s t ,  to dziw ić się nie może 
Sza,i owna R pdak cja , że ten i ów po za 
tern nawoływaniem autora artykułu upa 
Guje -nną, drugą mysi (a rriłre  pensie). 
Rozm aicie sądzą o tern, mnie się najwię
cej uastręcza ta m yśl, że autor pragnie, 
aby śmy do rządu i urzędników zblizal. 
8‘g z zaufaniem , a do współobywateli

Niem ców z serdecznością. —  Lecz to (języka. Tu właśnie tylko tej poi .yk '
d a rm o, n:e m ożem y całow ać ręki, która 
ras ch łoszcze; — z ich strony tylko ini
cjatywa do 7gody, lub do lepszego mo
dus vivend’ w yjść m oże i w yjść powinna.

D o obficie zastawionych stołów  dla 
współobywateli naszych, N iem ców , w e
zwani zasiaść m ożem y, o pierwsze m iej
sca ubiegać się nie będziem y, zadowoli
my sie pośledm ejszem i; ale o okruszyny 
spadające z tych stołów nie będziem y 
prosili.

Idę dalej co do programu naszego. Je- 
steśm obywatelam i pruskimi, ale przy- 
tem P olak am i; nie należymy do narodu 
niem ieckiego, lecz jesteśm y częścią na
rodu polskiego i jako tacy mamy też 
prawa obowiązki. Prawa te znane 
wszystkim, ugruntowane na pran ie  B o- 
skiem i prawie natury, zagwarantowane 
prócz tego wiadomemi aktami polityczne
mu Obowiązkiem  zaś naszym jest zacho 
w yw ać strzedz naszej narodowości, bro
nić je j przeciw usiłowaniom , zm ierzają
cy m do je j podkopania lub uszczuplenia

protestów użyć m ożem y ; przez zaniecha 
nie je j nie uzyskamy żadnych koncesyi, 
chyba juk »;ś drobne ulgi w specjalnych 
przypadkach. Mogą s ij gniewać na nas 
ó tę politykę, ale szanować nas m uszą; 
pogardzaliby nami, gdybyśm y je j za
przestali. D osyć na to m ; to jest mój 
program i myślę, że niejeden z rodaków 
przystanie na niego. Nideżę do dawnych 
czytelników i przyjaciół K w je r a : te sa
me zasady i uczucia, jck ie  tu w ypow ie
działem, w łam ach jog o  często wypow ia
dano czy ta łem ; to też jestem  tego pe 
wny, że K urjer zawsze je  wyznawać i 
g łosić będzie.*

Towarzystwo opieki 
zdrowia.

iw. k )  W  niczcm może bierność natury 
naszej polskiej tak jask: awo się nie uwy 
datnia, jak w sprawach: ekonomicznych i

W ypada ztąd, że przeciw wszelkim u- unitarnych. Nie mi człowieka na -bazarze
- ——  polskich, któryby nie narzekał, aleszczuplaniom tych praw n aszych , tak 

tym, które ju ż nastąpiły, ja k o  i tym, 
które są zamierzano, powstawać musimy, 
czy to pojedyńczo, czy na w iecach i ze
braniach, czy wreszcie przez usta repre
zentantów n aszych , posłów  na Sejm  i 
parlament. I  otóż przychodzę do kwestji
zganione, przez autora artykułu, „ polityki 
protestówtt. Qui benr distinauit, bene do-

Cóżto jest „protest g  W rra z  ten z ra(5 powinno, a więc con».mni«, pół m iliona

zaledwie co setny myśli o tem, aby czy 
nem śmiałym a rozumnym zwalozyć w so
bie, lub koło siebie przyczynę losu, na 
który się żali. W  ekonomicznych sprawaoh 
zaczynamy się ratować, v  zdrowotnych do
tąd ignorancja i apatja najzupełniejsza. Sta
tystyka wskazuje, że w Galicji rocznie u 
miera o 60.000 ludzi w;ęcej, niżby umie

cel
łacińskiego język a  utworzony, odpowiada 
pochodzącem u z niem ieckiego zawarowa- 
niu, a czybto polskiemu zastrzeżeniu. I le 
kroć w ięc prawa nasze ftarodowe naru- 
dzone byw ają, czy to przez prawa pań
stw owe, czy przez rozporządzenia rządowe, 
ozy wreszcie przez pojedyncze fakta ad
ministracji. starać su; winniśmy o uchy
lenie tych naruszeń ; a nie mogąc tego 
dokazać, zakładam y protest czyli zastrze
żeni! , k łóre ma orzekać, że wszystkie te 
akta i fakta, w edle zdania naszego n ie
słuszne, nie mogą uchylać, albo uszczu
plać zagwarantowanych nam p ra w ; i pro
testa te powtarzamy dlatego, ażeby nie 
sądzono, iż godzim y się na wszystko, że 
nam dobrze i b łogo pod politycznym  wzglę
dem. — Samo się przez się rozum ie, że 
nie godzi się zbyt często powtarzać uro
czystych protestów, albo używać ich przy 
drobiazgow ych sprawach.

Protesta te, czyli zastrzeżenia w m - 
czem lojalności naszej naruszyć nie m o
gą. Nie protestujem y przeciw przynale
żności naszej do państwa pru sk iego; o- 
wszem, posłow ie nasi ośw iadczyli, że na 
m ocy zaprzysi jżonej przez nich konsty
tucji zasiadają w Sejm ie, że nie myślą o 
rewolucjach, albo o gwałtownem oderw a
niu się od państwa pruskiego.

Niesłuszne więc- są twierdzenia, jako- 
byśmy cbciel. tw orzyć państwo w pań
stwie, albo jakoby  uasi posłow ie uważali 
się jako sejm w sejm ie. P osłow ie nasi 
tworzą fraację polską. Jako członkow ie 
eenti mn i konserwatyści, prócz ogólnych 
spraw państwa mają w szczególniejszej 
p ieczy : ci interesa K ościoła  katolickiego, 
ci ideje i interesa zachow aw czo—  tak Ko 
ło polskie prócz interesów ogólno pań 
stwowych, ma w swej p ieczy  polecone 
im przez ich w yborców  interesa polskiej 
narodowości, a m ianowicie sprawę ję z y 
ka ojczystego. Sądzę, że nie potrzebuję 
dowodzić, że posłow ie polscy mają i man
dat prawo do t e g o ; a im więcej’ przez 
nowe ustawodawstwo język  polski jest 
krzywdzony, tom udiliiiej nad naprawą 
tej krzywdy pracow ać trzeba, teia czę 
ściej wnioski stawiać i protesta wypo 
wiadać.

Pałszyw em  jest twierdzenie przeciw ni
ków naszych, jakobyśm y nie chcieu pra
cow ać z Niemcami nad dobrem państwa, 
do którego należym y, i w tym celu łą 
czyć się z t :emi. Nie uchylamy się od 
tego, ani me protestujem y przeciw temu. 
A le o co innego tu cl odzi.

N ie tylko zjednoczyć się mamy, ale 
pod narodowym względem  zlać się z 
N iem cam i, zassymilować, zgermanizować. 
Czyż tego nie wypowie .a ją  posłowie 
niem ieccy, nazy wająo n a s : Preussen poi 
nischer Zunge, a oczeku jąc z niecierpli
wością togo czasu, w którym nas nazwać 
będą m og li: Deu*sche polnischer Her-
k u n ft?  Czyż do tego m e zmierzają usca- 
wy w yjątkow e, prawo kolonizacyjne i 
prawa szkolne? I  przeciw temu wystę
pować musimy wnioskami i protestami, 
kołatać do sumienia rządu * sejmu i par
lamentu tak długo, dopókąd albo krzy 
wda nie będzie naprawioną, albo siły 
nasze nie ustaną. Mamy niezaprzeczone 
i n j dające się żaduemi argumentami 
uchylić prawa do pozostania Polakami, 

{d o  zachowania i pielęgnowania naszego

ludzi choruje przez zaniedbanie względów 
higjenicznych. Ile przez to traci się kapi
tału pracy, zarobku? Śmiertelność w Krako 
wie yynosiła w ostatnim roku 30 na tysiąc, 
co stosunkowo nieźle się przedstawia; ale 
śmiertelność obliczona podług wyznań wska
zuje, iż pośród chrześcijan było wypadków 
śmierci 36 na tysiąc mieszkańców, pośród 
żydów zaś tylko 18. Widać z tego, o ile 
więcej troszczy się o swe zdrowie ludność 
mojżebzowego wyznania - -

Oto daty statystyczne, które między in- 
nemi przytoczył prezes Towarzystwa opieki 
zdrowia dr. Jordan, zagaiwszy wczoraj (w 
niedzielę), doroczne zgromadzenie członków 
Tow. zebrane o 4 tej po południu w sali 
posiedzeń JKady miejskiej. Owe daty nie po
winny być tajemnicą dla nikogo, bo wyka 
zy statystyczne ogłasza się drukiem Ale jedni 
z nas chociaż je czytają, to o nich nie m y
ślą, a drudzy ani czytają, ani czytać pra 
gną, a inni wreszcie nawet o nich nie wie
dzą i wiedzieć sobie nie życzą. W  tem też 
należy szukać przyczyny, iż Tow. opieki 
zdrowia, przed rokiem zawiazane za po 
budką dr. Joróaua a za staraniem leka 
rzy i innych ludzi dobrej woli, dotąd liczy 
tylko 458 członków. A  wszakże założyciele 
rozesłali trzy tysiące gorąoych, przekony 
wających odezw do osób inteligentnych w 
kraju; zyskali najgorliwsze poparcie dzień 
nikarstwa! Obojętność u nas straszna! 
Wszakże tyle razy wykazywano i w dzien
nikach i w innych publikacjach, że ludność 
nasza się degeneruje, że my Polacy pod 
względem fizycznym staliśmy się już o wie 
le słabsi od Niemców i Rosjan, i że jeżeli 
nie weźmiemy się raźno, energicznie do 
naprawy stosunków zdrowotnych, w ciągu 
dwóch wieków przestaniemy istnieć, a na 
.iemi naszej pozostaną tylko wyznawcy re 

ligji mojżeszowei, którzy mnożą się od 
chrześcijan liczniej, a mme| umierają.

Ze sprawozdania dowiadujemy się, że naj- 
skorzej krzątają Bię około krzewienia Tow. 
opieki zdrowia lekarze rozsypani po kraju, 
do których o pomoo Towarzystwo się zwró
ciło.

Gdy po odczytaniu sprawozdania zaczęła 
się nad niem dyskusja, uczynił prof. Pie 
niążek uwagę, iź należałoby zwrócić się do 
R »dy szkolnej krajowej aby użyceyła swego 
poparcia działalności Tow , boć i władz 
szkolnych jest zadaniem troszczyć się o 
zdrowie w zakresie szkoły, a dr Leo zwra 
cał uwagę, aby Tow. rozciągnęło piecze 
nad ustawą o pijaństwie, zaś dr. Dadlez 
wyraził życzen ie, by higjena stała się 
przedmiotem nauki w semmariaoh nauczy
cielskich. Dr. Jordan wyjaśnił, że do Rady 
szkolnej już się udano, i że JE. p. Namie 
stnik przyrzekł najgorliwsze poparcie dz'a- 
lelnośc1 Tow. a właśnie w ministerstwie to - 
ozy się sprawa nauki nigjeny w seminariach 
nauczycielskich,

Po dyskusji nad bprawozJaniem, które 
pobudza do prawdziwej wdzięczności d l- 
Wydziału za najgorliwsze spełnianie zadań 
Towa.zystwa, nastąpił ciekawy, piękny, 
pełen nauczającej treści wykład prof. dra 
Cybulskiego: nQ wpływie nowoczesnej
szkoły na zdrowie młodzieży “ . Prelegen
towi podziękowano oklaskami, poczem po 
rządek dzienny obejmował już sprawy for
malnego znaczenia, ja k : zmiana statutów, 
dokonana w tym celu, aby po małych mia
stach mogły się tworzyć kółka, czyli filje

Towarzystwa, tudzież wybór nowego W y 
działu. Zanim atoli dosyć licznie zebrani { 
członkowie się rozeszli uchwaliło zgroma 
dzeme, aby Towarzystwo przez delegację 
podziękowało JE  Księoiu Biskupowi kra- 
kowekiemu za opiekę, poparcie środ du 
ehowieńbtw* i pozwolenie, aby w semina 
rjum duchownem uczono higjeny, eze-o też 
podjął się bez wynagrodzenia dr. Gra 
bowsH

Pocieszającym objawem było dość liczne, 
bo przeszło 200 osób liczące zebranie śród 
którego nie mało było pań, z zajęciem 
przysłuchujących się obradom od godz. 4 
dó wpół do 7. Śród zebranych członków 
widzieliśmy p. prezydenta miasta, profeso 
rów, lekarzy, adwokatów, redaktorów, ar
tystów ale radzibyśmy byli widzieć więcej 
obywateli z zawodu handlowego i ręko 
dziein5czego.

Daj Boże, aby w roku przyszłym Towa
rzystwo tysiące liczyło członków, i Prze- 
tcoilnik hgjeniczny, przez Tow. wydawany, 
w każdym znajdował się domu, zaś broszu
ra dra Jakubowskiego, na prośbę Tow 
przez czcigodnego Jubilata napisana: „O 
pielęgnowaniu dzieci* pouczająca, czem 
prędzej doczekała się druku. Dotąd dla 
braku funduszów Towarzystwo wydrukować 
jej nie mogło. W ydrukow-na w znacznej 
ilości egzemplarzy, ma być rozszerzoną po 
kraju, aby Jo chat się dostała, gdzie ty
siącami umierają dzieci wskutek złej pie
lęgnacji.

Kronika miejscowa.
WIADOM OŚCI K O Ś C IELN E .

* Dziś dnia 31 marca obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość śś. Kornelji męczen- 
niczki w Afryce i Balbiny, panny i mę- 
czenniozki w Rzymie.

K dendarz. Dziś śś- Kornelji, moozen- 
niczki i Balbiny, męuzeniczki; jutro : św.
Hugona, biskupa.

Kalendarz historyczny 31 marca 1683 
rok u : Przymierze między królem Janem
III. Sobieskim a ce larzem Leopoldem I. 
przeciw Turkom.

JE. Namiestnik hr. Badeni i marszałek 
krajowy hr. Jan Tarnów»ki odjechali do 
Lwowa.

(i>.) Z  krakowskiego „high-lifu*. Śmierć 
ś. p hr. Artura Potockiego, zadała ostatni 
cios wszelkim większym zebraniom, a świe 
ża znów śmierć księżnej Leonowej Sapie- 
żyny. boleśnie nie jedną rodzinę w Krako
wie dotknęła. I inne smutne wypadki za
znaczyć wypada. Książe Stefan Lubomir
ski, brat kb. Eugeniusza Lubomirskiego, o- 
raz syn jegu Stefan, ciężko zaniemogli, t 
ze względu na sympatje i poważanie, ja  
kich ta rodzina zażywa, choroby te wiele 
osób zasmucają. Nie wesołe będą Święta 
Wielkanocne. Ubyło tradycyjne iajko pod 
„pod Baranami*, gdzie się od tylu lat pra
wie corooznie cały świat zgromadzał, a z 
niem i kilka innych domów. Zapewne, że 
nie braknie na mniejszych zebraniach i 
Świeconych, ale o tem później doniosę. Mó 
wią o zielonym karnawale, zdaje, się je
dnak, źe skończy się na nadzi 5 i nrojek 
cie. Na czas krótki zawrzy tylko nowe ży 
cie, z powodu odbyć się mających po Świę 
tecb trzech śiubów, a mianowicie p. Marji 
Jaroszyńskiej z hr. Ponińskim, synem jene
rała Ponińskie^o, panny Michaliny Oświe 
ciraskiej z panem Stanisławem Prus Jabło 
nowskim i panny Podcza&kiej, z panem 
Kalksteinein. T e śluby zgromadzą liczny 
zastęp gości z Ukrainy, z Wołynia, z W iel
kopolski i z Galicji.

Zjazd nauczycieli szkół wyższych. Wozo 
raj wieczornym pociągiem przybyli do Kra
kowa uczestnicy Walnego zgromadzenia na
uczycieli szkół w yższych , którzy dziś o 
godz. 10 rano rozpoczynają swe obrady w 
głównej auli „Colleg. novi“ .

Gości naszych witamy serdecznie w mu- 
rach Krakowa ■ życzymy im, aby poważne 
narady w doniosłej dla społeczeństwa na
szego sprawie, jak najprędszy i najobfitszy 
plon wydały,

Komitet kościoła Najśw. Panny Marji
podejmował wczoraj ucztą wszystkioh robo
tników, którzy byli zajęci przy wiekopomnej 
restauracji przybytku Bożego. O godz. 1 
z południa w prałatuize k iścioła u ks. ka 
nonika Bobera zebrało się do 70 osób, w 
przeważnej części piacown ‘ców kielni, piły 
i młota. Komitet reprezentowali JE. Paweł 
Popiel, mistrz Matejko, dyr. Łuszczkiewicz, 
p. Ziembińbki i kanonik Bober. Gospoda
rzył architekt p. Stryjeński, obok którego 
zasiedli jego współpracownicy i wykonawcy 
pomysłów mistrza M atejki, kamieniarze: 
pp. Chrosnikiewicz i Trembeccy ; malarze : 
pp. Lepszy, Gramatyka, Binkiewioz, rzeź
biarze p p , Błoinicki, Laugmann, Wakul

ski, Korpal i wielu innych pracowników na 
poln dekoracyjnego malarstwa, jako też rze 
mieślnicy pod wodzą werkfuhrera Kossa
kowskiego

Pierwszy toast wniósł JE. Popiel, pijąc 
zdrowie mistrza Matejki. Mistrz Matejko 
w dłuższej przemowie składa pracę swoją 
na chwałę Boga i Ojczyzny, wyraża życzę 
nie. aby JE. Popiel doczekał się jeszese 
ukończenia restauracji kościoła zarazem pod 
niósł zasługi dr. Luszczkiewinza. wyobylając 
tegoż zdrowie. Dr Łuszczkiewicz wniósł 
zdrowie p. fi1 Stryjenskiego i prałata Bo 
bera. Poczem w imienia kolegów pracują 
oyeh wniósł zdrowie maiarz p. Binkiewicz, 
a p. Stryjeński zdrowie nieobecnych praco
wników

Miła atmosfera rozwiązuie usta i dyr 
Lnszczkiewicz wnosi z,Ir .wie kamieniarz} 
Chrosnikiewicza i Trembeckich, a sekretarz 
Gorzkowski pije zdrowie robotników Na 
zakonozenie toastował p. Tadeusz Błotnick) 
na temat, że wobec Króla ducha, jakim jest 
mistrz Matejko, który brat, się z ludem i 
za jednym stołem zasiada z nim, wobec 
wodzów jakiemi są dyr Luszczkiewioz, 
Stryjeński i inni, i wobec tej armji, do któ
rej mówiący także nalicza się, nie jest by 
najmniej mrzonką wolność Ojczyzny, i iznosi 
toast Jeszcze Polska nie zginęła. Bratme 
zebranie się robotników wras z swoimi 
przewoamkami skończyło się o godzinie 3 V, 
po południu.

S tow a rzyszenie  „Solidarność/ 1 o któ-
rem w chwili powstania powszechne było 
mniemanie, że nie mając należycie określo
nego celn, me może rozwijać prawdziwie 
skutecznej działalności, pornczyło w swoim 
czasie W ydziałowi ułożenie nowego statntn, 
któryby brak ten uzupełnił. Wydział oddał 
referat odnośny mecenasowi drowi Fausty- 
nowi Jakubowskiemu, który pracując od lat 
wielu na polu przemysłu krajowego, był 
zdania, że nowe stowarzyszenie może od 
dać krajowi znakomitą usługę, ieżeli się 
zajmie „popieraniem krajowego przemysłu 
rękodzielniczego, fabrycznego i domowego, 
gdy go doprowadzi do takiego rozwoju, iż 
by mógł zaspokoić potrzeby w kraju, tu
dzież popieraniem handlu wyrobami przemy
słu krajowego*. W  tym więc duchu ułożył 
statut, który Wydział z pewnemi ^mianami 
przyiąl a sprawiedliwość nakazuje przyznać, 
że statut ten wybornie opracowany mieści 
rozwiązanie pierwszorzędnej wagi kaestyj 
ekonomicznych w kraju, który w tej wła
śnie gałęzi spotyka się bardzo czębto z ra
żącym dyletanryzmcm i przysłoniętą dobre- 
mi chęciami nieznajomością rzeczy. Wczo 
raj odbyło się walne zgromadzenie „Soli
darności* pod przewodnictwem p. Alfonsa 
Lippomana które chciało zastanowić się 
bliżej nad tym statutem. Nim jednak wy
dział i jego referent sprawę bliżej wyłu 
szezyli, p. Kazimierz Chemiński, profesor 
gimnastyki, wypowiedział dłnższą mowę, w 
której przedstawił zgromaazenin wniosek, 
aby sprawozdania Wydziału nie przyjąć do 
wiadomcśoi. Jakkolwiek zgromadzenie nie 
uchwaliło tego \/niosku, oświadczyło się 
za nim tyle głosów, że W ydział osądził, 
iż powinien bezzwłocznie ustąpić i oświad
czył to zgromadzeniu przez usta p. Lippo- 
ma a. który zarazem po krótkiej dyskusji 
formalnej ZMuknął zgromadzenie, zapowia
dając zwołanie nowego, w celu dokonania wy 
borów. Wskutek tego całkiem niespodzie
wanego zwrotu przypuszczać należy, iż sta 
tut, przedłożony przez dra Jakubowskiego 
będzie stanowił pod»tawę do założenia w 
najbliższym ozasio nowego stowarzyszenia, 
do którego ze względu na cel poważny i 
dotykający sprawy piejącej, powinni przy 
stąpić najpoważniejsi obyw&tele wszystkich 
cbozów bez względu na dzielącą ich zkąd- 
inąd różnicę, be nasię położenie ekonomi 
ozne nie jest tego rodzaju, abyśmy mogli 
sobie pozwalać na partyjne zatargi, których 
rezultatem wieczne składki.. .  na głodnych 
Co do stowarzyszenia „Solidarność* to 
sinieniu jego i daj Boże najpomyślniejsze

mu rozwojowi nie stoi nic więcej na prze
szkodzie, iak tylko to, aby nie nstępowato 
z drogi, jaką umiarkowanie i roziądek 
wskazuje i pamiętało o tem, że w pracy 
ekonomicznej ma wi.rtość tylko energiczne 
działanie, a zgubne następstwa przynieść 
musi to wszybtko, co niebacznie odsłania 
ranę społeczną, którą ćwiczenia gimuasty 
czne tylko rozognić mogą.

Cercie artistique. U państwa B. przy 
ul. Ger. odbył się wczoraj wieczór muzy
kalny, który zgromadził nader liczny za 
stęp przedstawicieli świata tonów, literatury 
i sztuki. Zebranie to uświetniła swą obe
cnością p. Marja Szawlowski., utalentowana 
śpiewaczka z Warszawy, znana naszej pu
bliczności z trzech występów publicznych.

Z  teatru Wczorajsze drugie przedsta 
wieniu „ Rabusiów cudzej zw ierzyny“ na 
pełniło teatr po brzegi Sztuka graną była 
w daleko żywszem tempie, niż na pierw- 
as em, co jej wyszło wielce na korzyść; ar-
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tyóci wsayecy grali z niezwykłym humo 
rem i publiczno^ bawiła się wyśmienicie. 
Panie Sułkowska i Kałużyńska bardzo sym
patycznie oddały swoje roie pierwsza mło
dej matki nie mogęcej dad sobie rady z 
rozpieszczona córkę, drnga wdówki na w y
daniu; p. Sobiesław był w swoim żywiole, 
jnko rozkochany i nawrócony wiełrzn ik ; 
p. Ruszkowski lubo w pierwszych aktach 
miarowę dykcję zanadto przypominał dy
plomatę z „ Księcia Pana“ , w ostatnim s-t 
to był wybornym w scenie opowiadania i 
wywoływał nieustanc” wybuchy śmiechu; 
pp Werner i Solski byli komicznymi w 
sarnę miarę, ap Koźmin bardzo ładnie wy 
ględała we fraku jako kelner i —cale do
brze wywoływała gości hotelowych na n- 
glądanie jakiegoś fenomenu morskiego. O 
p. Siemaszkowej oraz panach Lnbiczu i 
Siemaszoe mówiliśmy już 1 wczorajszem 
sprawozdaniu, dodatkowo zwrócić tu tylko 
musimy uwagę tego ostatniego na nieostro- 
łnośd pewnej trywialnej pozy w paru sce
nach aktu pierwszego. , . Sapienti s a l ! W 
każdym razie komedja ma już stanowczo 
zapewnione powadzenie.

Gustaw F is ie r, dobrze znany naszej 
publiczności monologista, zytany „polskim 
Coquelineiu“ , urzędza dziś w teatrze wie
czorek humorystyczny. Na obfity program 
składają się między innemi „Sabałowa 
bajka“ , (znany utwór Henryka Sienkiewi 
oza); „Pan procesor Kałamarzewski” ; „Gar- 
b o h  hotelowy“ i w. i. Publicznośd kra
kowska skwapliwie aknaca zdrowego hu
moru i niewymuszonej wesołości, n ezaw«

dnie i tym razem obdarzy ui^ystę swa Ły 
czliwością i zanełni salę teatralna

RFPERTUAR TEATRALNY.
W poniedziałek BI-go marca: 

humorystyczny Gustawa Fiszera, 
nowy i zajmujący.

W ieczór
Program

PRZV|ECHAU 00 KRAKOWA
d n a  30 msrca.

Hotel S a s k i : Ks. Alojzy Sehwarzenberg z K o
bierzyna, JE. hr. Ludwik Wodz,cki z Tyczyna, 
br. IgL .cy Krasicki z Bachórca, hr. Stefan V "hifi- 
sk> z Florencji, Stanisław Klucki z Korz dr. Emil 
Adelmann z Myślenic, dr. Stanisław Jabłoński z 
Rzeszowa, Karol Zenowicz z Rytwian, Józef Ekiel- 
ski zr Lwowa, Cyprjan Bzowski z Niesz.kowa, 
Staniał iw Skrzyński z Podzamcza, Renkier z Wia
lnia Mas Heidenwurzel z Warszawy. Maurycy 
Neuteld z Wiednia, dr. Leonard Gięidk ze Lwowa

Ostatnie telegramy „K ariera P oM ie^ o“
Berlin 31 marca W  mowie, za 

mykająeej posiedzenia konferencji 
berlińskiej, podniósł Berlepscb, że 
konferencja nie mogła przyprowadzić 
do skutku ugody międzynarodowej, 
musiała ograniczyć się tylko do wy
rażenia życzeń. Jedno jest pociesza

jące, że są takie kwestje, po których 
wohec jednomyślnej zgody wszyst 
kich, szybko należy się spodziewać 
decyzji poszczególnych rządów. W re
szcie wyraził Berlepsch podziękowa
nie wszystkim delegowanym w imic 
niu cesarza. Delegowany angielski 
Gorst, dziękował cesarzowi za zw o
łanie konferencji, której skutki będą 
nadzwyczaj pomyślne, zwłaszcza w 
sprawie uregulowania pracy kobiet 
i dzieci. Belgijski minister Jacobs, 
dzięKOwał Berlepsehowi za prowa
dzenie obrad. Konferencja została 
zamknięta w sobotę o godz. 3-ej 111. 
25 popołudniu.

Frledriclisrulie 31 marca. Bis 
marek przybył tli .k sobotę wieczór; 
przyjęty został wspamale.

kaiserslauten 31 marca. Urzą 
dzono świetną uroczystość na cześć 
Bismarcka. Miquel miał mowę. T y 
siące osób brało udział w demon
stracjach na rzecz ex kanclerza

Petersburg 31 marca. Powiada
ją, że istotną przyczyną rozruchów 
studenckich w jjłośkwie było złe ob
chodzenie się władz z politycznym' 
wygnańcami na Syberji Na Uniwer
sytecie petersburskim rozrzucono pro

klamacje, które znowu kazałyby się 
domyślać pewnego związku między 
demonstrantami a rewolucyjną partją 
rosyjską. Podobne niepokoje, jak w 
Moskwie i Petersburgu, panowały 
także w Charkowie i Kazaniu.

Paryż 31 marca, W  Izbie de
putowanych Ferroul interpelował m: ■ 
nistra (Jonstansa, czy pozwoli robo
tnikom pracującym w warsztatach 
państwowych, wziąść udział w ma 
intestacjach wyznaczonych na dzień 
1 maja, a mających na celu prokla
mowanie ośmiogodzinnego dnia ro
boczego. Constans odpowiedział, że 
robotnicy w warsztatach państwowych 
pracują 7 godzin dziennie, że nic 
ma żadnego powodu dawać im nr 
lop na dzień 1 m aja, którego zre 
sztą nic żądają. 'Constans zaznaczył, 
że dba o dobro robotników i że ufa 
ich rozsądkowi, nie może jednak za 
dną miarą ufać demagogom, którzy 
stoją na ich czele; tudzież zapowie
dział stanowczo, że nie ścierpi ma- 
nifestaoyj majowych. Ferroul od
powiadał gwałtownie. —  Posiedze
nia Izby deputowanych i rfenatu od
roczone aż do 6 maja.

R z y m  31 marca. Pogłoski o

dymisji Crispiego, pozbawione są w 
zupełności podstaw, jak zapewniają, 
z dobrze poinformowanych kół.

Madryt 31 marca. Sprawa Da- 
baua jest na porządku dzisiejszego 
posiedzei la senatu. Canotas będzie, 
mówił przeciwko rządowi

Sofja 31 marca. DzieuniK „Buł- 
garja“ w odpowiedzi na zaczepki 
prasy serbskiej odpowiada, że rozu
mie dobrze, iż serbscy radykalni są 
tylko marjonctkami w ręku Rosji i 
pragną wywołać wojnę, któraby 
miała być odwetem za &1 wnicę. 
Bułgaria pragnie pokoju, jednako
woż ieżeli tego koniecznie będzie 
potrzeba, podejmie rękawicę, bo się 
wojny nie bob Sliwnica okazała 
prawdziwą siłę Serbów, Wojna z r. 
1890 przyniesie z pewnością Buiga 
rji niezawisłość i powiększenie kra
ju, tern pewniej, że już nie będzie 
żadnego zbawczego Khewenhullera.

M on te  C asin o  31 marcu. 'łT /j d<nny 
zawaliły się. Dziesięć osób zabitych.

R zym  “  marca. P ociąg k fiei żela
znej w ykoleił się pod Chiusi. Ośtn osób 
oiężkn ranionych.
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W olny przekład 
HELEM z hr. Rnssockieh WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dalsiy).

I w tym  śmiechu rozkosznym , dźw.ę 
ezuym, pokazała dwa rzędy zębów  bia 
łych , rów ayeh , połyskujących  jak  sznur 
pereł

—  T o p ra w d a ! A le  racz pani przy
znać, że zawsze przy moim boku b ę 
dziesz bogatszą, uiż ży jąc z Rolandem.

—  P rzykrości i niedostatki, które się 
przyjm uje z rezygnacją, żyjąc z bratem

(szczególniej, gdy się wie, że nie może 
być inaczej), nie przyjęłoby  się z tą sa
mą cierpliwością z ręki męża. A gdyby 
nam się dzieci posypeły P O h ! b iedre a- 
niołk' l jakże m> ich żal naprzód I Nie 
prosiłoby się na świat to m aleństwo, a 
byłoby skazane przez nasze niegodziwe 
samolubstwo na śm ierć głodową ! Nie ! 
nie I o m ałżeństwie między nam? ani 
m owy być me m oże!

Twarz poczciw ego A rystyda tak sposę
pniała, takim smutkiem Bię powlokła, że 
Adicia ujęła go za rękę i

— Czy pan nie myślisz się rozbe
c z e ć ?  —  wtrąciła ja k  zawsze żartobli
wie. —  P iękny mi mężczyzna, który 
byle czego zaraz wątpi o wszystkiem !

—  Przecież mi pani sama pozwoliła .. 
k o . . .  ubóstwiać s i e b i e ? ! . . .

— I dziś udzielam panu tego pozwo
lenia. Naw et ci to n ak azu ję !

— Teraz już w cale niczego nie rozu
miem !

—  A  to rzecz przecież taka p rosta ! 
Chcę, żądam, żebyś mnie pan yuernie i 
stale k o c h a ł; abyś nie tracił nadziei, że 
mię kiedyś poślubisz i na tem koni ic ! 
C óżby się z nam' stało, bez ułud, bez 
złotych snów i marzeń rozkosznych ? T o  
nasz jedyny promyk słońca. Ci, którzy 
wiecznie walczą z nędzą, nie mają innej 
pociechy, prócz tej gw iazdeczki, św iecą 
cej im zdała, oh ! bardzo daleko, tam, 
gdzieś wysoko na firmamencie i uśmie 
cha. s'ę do nich, niby dobrze znana przy
jaciółka- . -

Dusegneur wcale się nie zachw ycał 
poetycznym  obrazem , wysnutym w A licji 
wyobraźni. Potrząsał smętnie głow ą, pod
czas gdy m łoda dziewczyna wstała, aDy 
się zająć obiadem . Roland nadejdzie nie
bawem. Po całodziennej, żmudnej Drący, 
nie powinien by ł czekać ani ohwili na

posiłek wieczorny. Zw ykle wracał o w pół 
do siódmej. Szkoła Ś. Marcina miała :i 
uczniów dochodzących na wykłady. Pan 
Salton, korzystał z tego, w ysyłając, pro
fesorów  i pionów n ieszczęśliw ych , żeby 
się żywili , gdzie, i ja k  mogą. ( 'szczę- 
dność dobra, i najm niejsza, tyle zysku, 
dla panów administratorów, dla tych sła 
wny eh zarządzających, o których się za 
wsze w iele rozprawia, ale z którymi ni
gdy się nikt spotkać nie m o ż e !

—  Nareszcie, je steś  Rolandzie ! —  wy 
krzyknęła m łoda dziew czyna radośnie, 
biegnąc ku bratu wchodzącem u. —  Z a
powiadam ci, żeś się dzisiaj spóźnił o ca 
luteńki kwadrans.

Nie otrzym awszy odpowiedzi, wpatrzy
ła się w brata u w ażn ie j:

—  W ielk i B o ż e ! A  tobie co ta k iegop!
Roland był w rzeczy samej, trupio bla

dy ; upadł na pierwsze krzesło, znęka
ny, niemal om dlewający.

Ważna nowina!
N ajpierw '!" telegraf na kwiecie!
Ktn zrobił, czy • anatwo o tem wiecie?
Oto i y d y  swarzędzkie tenże wymyślili.
Bu na topolach iydziakow jsadzih!

Chcąc powitać cesarza Napuleonr pierwszego, 
No on czas bohatera ni?zwj. iężonego.
,bs zbadać pozycje okolicy Poznania 

Wyruszył Napoleon korno rychło z rana! 
Widząc go żydkowie 7. topól przy drodze 
Śyknęli jeden drugiemu: er kimmt! er kunmt !
W pięciu minutach wiedzieli już 11 w awarzędzkiej 

[synagodze.
W  strojach tureckich już byli na koniach; ge- 

[szwind! geszwind! 
Napoleon zoczył zdała jakiś hufiec Jazdy,
Który cwałem bn niemu zdążał jakby do ataku. 
Przykłada ukło i widzi: buncznki, zawoje, księ

ż y ce  i gwiazdy, 
Wstrzymał więc swego rumaka, wyjął pistolet 

[z czapraka.
Siwubrody Rabin wysuwa się pr- odem kłan ając, 
Zdjął zawój z głowy i rzecz” : Gutmorgen H»rr 

[Napoleon!
Furchten sieb niszt! bitte Majestat zurlasse Bulion! 
Bo my nie są żadne tnrki jeno żydki, w strachu 

[jak zając!
C.rarz na tę oracją wybuchł śmiechem jak nigdy, 
Zlitował się nad żydkami i przyjął -.sproszenie 

[na śniadanie;
W tureckim namiocie juz przygotowanym usiadł 

[na tapczanie,
A żydkowie krzyknęli wiwat! Niech żyje Naj- 

[jaszniejs y Pun zawdę! 
A na to wiekopomne śniadanie od S zu lc a  żydzi 

[nakupili
1 isu i Napoleona nawet i węgierskim winem ura

cz y  fi.
Ceea-z był z tych przysmaków bardzo zadowolony1 
Pożegnał żydów i rzecze: a pozdrow ce też Szulca, 

[bo dobre są jego wina i buljony! 
Powiedziałem więc nowinę o telegrafie zacne 

[Panie,
Jakie teraz na Święta mam smaczne towary a 

[tanie!
Wyborne k a w y. c u k ie r, sd zyn ki I m ig d a ły 
K a p a rk l, o liw ę , m u s zta rd ę , odrazu wszelkie 

[wiktuały!
Rozmaite s e ry ,  w ino. I lk w o ry , daktylu, zapas nie-

[mały.
Wyborne h e rb a ty, a n k a r - n y ,  c iasteczk a | eza- 

fkolady.
Wszystko to nabyć można dobie, mówię bez prze

sady.
Jeno, abyście zacne Panie z riego handlu kupowały! 

A w końcu dopisek: kwint esencja jest taka, 
Kupować Dileży zawsze od swego rodaka. 
Kupujcie tylko od swoich a dobrze nam będzie, 
Czy to Warszawa, Poznań, Kraków, jednem 

340(1-1) [słowem wszędzie!

K A R O L  S ZU LC  z Poznania
a tera7 w Krakowie, ul. Floriańska l. 23.

Do sprzedania

BICYKL
za S O  złr.

Garncarska 5.
839(2-3)

CUKIERNIA
Eitfebjusza W. Plaskom sinego

ulica Szczepańska, L. 2,
(naprzeciw teatru).

Poleca Szanownej P. T. Publiczności na nad
chodzące święta Wielkanocne wielki wybór C iast, 
K:ib , P rze k ła d a ń c u w . S e rn ik i znakomitej dobroci. 
M azurki warszawskie, placki i wszelkie inue cia
sta, oraz B ara nk i, P isa nki, K w ia tki, M aczek cu
krowy w kilku gatunkach.

Wszelkie zamówienia na prowincją uskutecznia 
starannie według życzeń Szanownej Publiczności.

Polecając się Szanownej Publiczności, proszę 
o wczesne zamówienia. 337| S-fi)

Kanapa
dwa karła rypsowe

tanio do nabycia.
Ul. Grodzka 62. parter, druga sień.

G e o m e t r a  i  L e ś n i k
z wyższym egzaminem państwowym, posiadający 
wieloletnią praktykę oraz chlubne świadectwa, 
poszukuje odpowiednej posady bądz w Galicji, 
bą lż za granicą.

Zgłoszenia pod adresem: „G eo m etra  i Le śn ik"  
C entr. B ióro  O g ło sze ń —  L w ó w , K ope rnik a II. 

332,2-3)

MAGAZYN

Bolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleca &)[77-?)

Bron myśliwską
wszelkich system ów ,

z n a j s ł y n n i e j s z y c h  f a b r y k

po cenacii oajprzysupniąjszycli.
W szelkie p rz y rz ą d y  I p r z y b o r y  m yś liw s k ie  w  w ie l

kim  w yb o rze
Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocz.ą

lllu stro w a n p  cenniki darm o i opłatnie.

"Wyborne

MASL0 KUCHENNE
taniej, niż na targu w Rynku,

sprzedają

MLECZARNIE E. DOBRZYŃSKIEJ.
Sery rozmaitego rodzaju. w

272(10-13)
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ANTUtii! 3 0 Z N A M T
KRAKÓW

F a t o r y t e a  p a r o w a

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister
stwa handlu i rolnictwa.

W yrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki C y
korii sztucznei i kawy, odznaczające się bogactw em  części pożyw nych, tu
dzież doskonałym  smakiem i zapachem.

F a b ryk a  poleca przedewszyatkiem :
Surogat. K a w y  w  pudełkach (szufladkach)
Surogat K a w y  w  szklankach.
K a w ę  śru tow ą francuską Hozrnanita.
Cykorją krakow ską gorzka.
K aw ę figow ą.
C ykorjow ą K aw ę perłow ą (N ow ość).
K a w ę  krakow ską w  skrzynecz±cach w y b orow ą .
K aw ę żołędziow ą.

Zalecając w yroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłouną nadzieję, że Panie 
Gospnd ie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzhwem  po
parcie przemysł krajow y, zechcą . t u  być pomoonemi w popteraniu i roz- 
pow-i chmsniu wytworów m oich. 55(77-?)

Do nabycia we wszystkich handlach
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Dom do sprzedania

każdego czasu z woinej ręki przy ulicy 
W ielopole 1. 13, niedaleko nowej poczty.

W ladom ość tamże. (2-2)29*1

Węgle sosnowe lub jodłowe
KUDujÓjw dostawie sukcessywne j  

C Zangnrl, iiandel drzewa,  Ciistrin (Prusy)
262(3-?)

— Trzeba i na lo  być zrezygnowanym , 
droga A lic jo ; jesteśm y po prostu zgu 
b ie n i!

—  Zgubieni P
— W ypędzono mnie dziś ze szkoły Ś. 

M arcina! Zanim znajdę inne m ie js c e . . .  
jeżeli jeszoze jak ie  d o s ta n ę !., ty mnie 
będziesz musiała żyw ić, b ied a czk o !

Ukrył głow ę w ob :e dłonie drżące fa 
brycznie. Zrazu również wieścią hiobową 
spiorunowana, dzielna dziew czyna, pręd
ko się otrzęsła z pierwszego w rażenia :

—  B ędę cię zatem żyw iła, mój dobry 
Rolandzoe — odpowiedziała zo swoim 
najsłodszym uśmiechem. —  Po kolei ! 
Trzydzieści franków na miesiąc, to w y
pada franka dziennie. Będziem y się ckle- 
bem ży w ili; tylko chlebem  naprzykład ! 
No ! w iec przesadzasz, m ówiąc żeśmy /g u 
bieni.

( Dalszy ciąg nastąpi).

L O L W R E
Sukiennice, 16

W iosen n e  t o w a r y  Już n a d e s z ły
paryskie i wiedeńskie:

Kapelusze damskie od złr. 2 50 do 30 ?!r. 
G orsety paryskie od złr. 2 20 do 20. 
Ubrania łialnwe i w ie czorow e, szale, 

chustki.
^arasole i parasolki paryskie.
W achlarze.
Boa piórowe, angorowe, koronkowe, 
duknie pasowane. suttfWft
K w iaty, Piorą. Egretty.

N ajbogatsza perfum eria francuska i angielska.
O ryginalna w uda kolońska 

Generalna reprezentacja firmy 
londyńskiej Zen o.

W ysyłk i na prowinc<e i do Królestwa. 
£ C n , t a l o g l  g r a - t l a .

* \ X X K X X i 3 ł H * X * K X

Parcele pod budowęX
2  w dowolnej wielkości,
^  przy ulicy Dolnych młynów 

do sprzedania.
JC bliższych wyjaśnień udzie- 
^  la Wny 0 / .  K ie s z k o w s k i ,  
H  U asztow a 9. g .?)

Xn
%

u

£
Poszukuje się

zdolnego restauratora z kaucją
aa letnie miesiące do za U du kąpidowego gor- 
sifi^go. /.głoszenia przyjmuje z, grzeczność1 cu
kiern ia  p. Kondolew ic - w  K ra k o w ie , F lo rja n - 

ska 33. 338(2-3)i I

Kto

s ię  w a h a
który środek z pomiędzy wielu 

r  zachwalanych, najodpowiedniejszym 
fjest na jego cierpienia, ten niechaj nie- 
! zwłoczme napisze korespond.do: Rlchters Var- 

I lags- liiltili In Lelpzlg, fąaąjąc illnfitro ,v. broszurlę | 
I „Przyjaciel cnorychltNadrukowane tam listy 
 ̂przokonąią. że tysiące chorych przez ścisłe 
Ł zachowanie rad w Przyjacielu wska-anj ch, 

niełylko uniknęli riepotrzebnych w y- 
datków, lecz wkrótce także pożą

d a n e g o  uleozema doznał' L 
Bioszarfa wraz z przesyłką 

me kosrmje mc.
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